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a co dobre 
dzierż, 


= Leszno, 
dnia 1. Sierpnia 1844. 


Spis rzeczy. Statuta FPydziału rólniczo -przemyslowego w Kassynie gostyńskićm, — Ode- 


zwa. — Karmienie bydła na stajni. — Jakim sposobem ochronić rośliny od ziemnych pchiel (mszyc), — 


Leczenie kulawizny (hinki) u owiec. — Sprzęt potrawu w czasie niepogodnćj jesieni, — Zodygi tytuniu 


użyte na kompost, — Sposób, ażeby kury wiele i wielkie jaja niosły. 


Statuia 
Wydzialu rólniczo-przemysłowego 
w Kassynie gostynskiem. 
; $. 1. 

W Kassynie gostyńskićm tworzy sie 
Wydział, mający za. eel, podniesienie 
wszelkiego gatunku przemysła w Wiel- 
kiem księstwie poznanskiem i obu- 
dzenie w ogólności ducha ulepszeń we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa ról- 
niczego. 


$. 2. 

„Wszyscy członkowie, składający te- 
razniejsze Kassyno, jako tóż i ci, któ- 
rzy W przyszłości do niego przyjęci 

ẹda, są tem samém członkami Wy- 
zaału przemysłowego. Każdy zaś czło- 
uek Wydziału przemysłowego musi być 


poprzednio członkiem Kassyna gostyń- 
skiego. | 


$. 3. 

Zarząd Wydziału i kierowanie jego 
czynnościami poruczony będzie Dyrek- 
torowi, którego członkowie wybiorą na 
lat trzy większością głosów. Tym sa- 
mym sposobem wybierze się i zastępcę 
Dyrektora i Sekretarza. 


$. 4. 
Obowiązkiem Sekretarza będzie : 


I., prowadzenie protokółu posie- 
dzeń; 


2. utrzymywanie akt, i 


3., załatwianie innych czynności 
Wydziału. 3 
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$. 5. 
Podskarbi Kassyna trudnić się bę- 
dzie oraz i funduszami Wydziału. 


S. 6. 
Dyrektor Wydziału, jako tez jego 
zastępca i Sekretarz, mogą być urzę- 
dnikami Dyrekcyi Kassyna. 


8. A 

Wydział przemysłowy zatrudniać sie 
będzie nie tylko wynajdywaniem spo- 
sobów polepszenia gospodarstw dóbr 
ziemskich, lecz również staraniem jego 
będzie, przedstawiać sposoby do pole- 
pszenia gospodarstw włościańskich ; na- 
koniec będzie miał baczne oko na 
wszelkie gałęzie przemysłu w Wiel- 
kićm księstwie poznańskićm, i takowy 
obudzać, będzie jednóm z najważniej- 
szych zadań Wydziału przemysłowego. 


Tym końcem przyjmują na siebie obo- 
wiązek członkowie Wydziała przemy- 
słowego, wszelkie spostrzeżenia prze- 
mysłowe, które u siebie lub gdziekol- 
wiek za ważne uważać będą, na ses- 
syi walnego zebrania przedstawiać. 


Celniejsi gospodarze przyjmować bę- 
da na siebie obowiązek, zatrudniać się 
młodymi ludźmi, którzy mają chęć i zdol- 
ność do zarządów gospodarstw ziem- 
skich. 


O ile fundusze dozwolą, zakupy- 
wane będą wzory do wszelkich narzę- 
dzi i machin gospodarskich. Biblio- 
teka Kassynowa będzie w sobie mie- 
ścić nie tylko ważniejsze pisma agrono- 
miczne i przemysłowe, wydawane w ję- 
zyku narodowym polskim, lecz także 
niemieckie i francuzkie. Co zaś do go- 
spodarstw włościańskich, ustanowione 


będą wyścigi konne włościańskie, pó- 
źnićj wystawa bydła włościańskiego, i 
na ten cel najmnićj 60 talarów Wy- 
dział przeznacza nagrody. 


Daléj Wydział zatrudniać się be- 
dzie zaprowadzeniem płodozmianów na 
gospodarstwach włościańskich, i tym koń- 
cem wyznaczy nagrodę za najlepiej wy- 
konany płodozmian. 


Założenie szkółki drzew owoco- 
wych i ozdobnych, i wykształcenie zdol- 
nych ogrodowników, ma być także wa- 
zném zadaniem Wydziała przemysło- 
wego. 


Nakoniec wynajdywanie środków 
popierania przemysłu, tak w ogólności, 
jako i w szczególności, pojedyńczych 
rzemieślników i fabrykantów, i w tym 
celu Wydział przemysłowy, podług mo- 
zności funduszów, na swój koszt wy- 
syłać będzie uzdatnionych rzemieslni- 
ków, dla dokładniejszego wykształce- 
nia się za granicą. 


$. 8. 


Dwa razy do roku wyznaczy Dy- 
rektor walne zebranie Wydziału prze- 
mysłowego; służy jednakże mu prawo 
i nadzwyczajne zwołać zebrania, które 
późnićj przez Dyrektora w pewnych pe- 
ryodach oznaczone będą. 


$. 9. 


Na walnćm zebraniu przedstawiane 
będą czynności Wydziału i przyjmowane 
propozycye pojedyńczych członków, ktö- 
re jednakże większością głosów dwóch 
trzecich części obecnych członków przy- 
jęte tylko być mogą. 


u 


W końcu przeczyta Sekretarz spi- 
sany przez siebie protokół wszystkich 
zaszłych na posiedzeniach czynności, 
który przez obecnych członków podpi- 
sany zostanie. 


$. 10. 

Organem Wydziału przemysłowego 
będzie pismo peryodyezne,' które dwa 
razy w miesiąc w półtora arkusza in 4to, 
pod nazwą: Przewodnik rólniczo-prze- 
mysłowy, wychodzić będzie. 


W tómże piśmie umieszczone będą 
tak protokóły posiedzeń Wydziału, jako 
téż walnego zebrania przemysłowego. 


§. 11. 

Fundusze Wydziału przemysłowego 
wypływają z funduszów Towarzystwa 
kassynowego, dary jednakże dobroczyn- 
ne, składane w celu jakiego polepszenia 
przemysłowego, Wydział z wdzięczno- 
ścią przyjmować będzie. 


Artykuły dodatkowe. 


F. 1. 

Wydział przemysłowy Towarzy- 
stwa kassynowego gostyńskiego łączy 
się z Towarzystwem ogólnćm rólniczo- 
gospodarskiem Wielkiego księstwa po- 
znańskiego. 

$. 2. 
W tym celu obowięzuje się: 


a., odsyłać corocznie do kassy To- 
warzystwa ogólnego po 1 ta- 
larze od każdego z tych człon- 


ków, swoich, którzy do innych 
Towarzystw pobocznych nale- 
żeć nie będą ; 


b., zdawać sprawę 2 kazdorocz- 
nych czynności Dyrekcyi To- 
warzystwa ogólnego i przesy- 
łać jćj corocznie listę swych 
członków ; 


c., każde ważniejsze odkrycie 
w przedmiocie działań swoich 
temuż "Towarzystwu udzielić. 


W Gostyniu, na walném zebraniu 
dnia 8. Maja roku 1844. 


Odezwa. 

Straciwszy przez smutne zatrucie 
w roku bieżącym dosyć już piękną 
gromadę owiec, i cierpiąc wiele stra- 
ty w zbożu tak na garściach, jak i 
w snopie, od słotnych żniw, udaję się 
z prośbą do światłych agronomów, po- 
dających swe doświadczenia do publi- 
cznćj wiadomości, aby raczyli nam wszy- 
stkim, których oba te nieszczęścia do- 
tknęly, albo jeszcze na przyszłość do- 
tknąć mogą, udzielić swćj nauki i rady, 
i wzięli pod swoją rozwagę dwa na- 
stępne pytania: 1. Jak w przeciągu 
dwóch lat gromadę owiec przynajmnićj 
0 jeszcze raz tyle pomnożyć? 2%. Jak 
można najlepićj i najpewnićj uchronić 
zboże w niepogodne żniwa od pora- 
stania ? 


Rozumiem, iż trafna odpowiedź na 
dwa te pytania b., jest pożądaną dzi- 
siaj dla wszystkich 9 go- 
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spodarzy, i dla tego ośmielam się o nią 
upraszać w Przewodniku rólniczo-prze- 
mysłowym. 


Poznań, dnia 20. Września 1844. 


J. E. 
— 8 — 


Hurmienie bydła na stajni. 


Bydło gospodarskie utrzymuje się 
albo żywieniem na pastwisku, albo kar- 
mieniem na stajni; ztąd tez dwa ro- 
dzaje gospodarstwa, pastewne i sta- 
jenne. Zie latem bydłu zakładasz w obo- 
rze coś paszy, nieprzestaje dla tego być 
pastewném gospodarstwo, które albo 
role zaodłoża, lub ma osobne pastewniki 
leśne czy nie leśne, które w ogóle tylko 
o tyle jćj dodaje, o ile te nie wystar- 
czają. Pasza taka jest jeno dodatkiem, 
czy ją bydło dostaje przez całe lato, 
czy przez pewien czas, czy ona czwar- 
tą, trzecią część, lub nareszcie połowę 
do nasycenia potrzebnego pokarmu sta- 
nowi, nie nadaje tćż bynajmnićj gospo- 
darstwu prawa do nazwy systemu sta- 
jennego. Pasieniem na stajni, ściśle bio- 
rąc, jest dopiero: nasycanie bydła 
pokarmem, przez rok cały zakła- 
danym. Gdzie się go zakłada, w obo- 
rze czy po za stajnią, w żłobach czy 
drabkach i t. d., o to nie chodzi. Ró- 
zuica głównie na tém polega, że bydło 
paszy swćj samo od ziemi nie oddziela, 
lecz mu ją człowiek już oddzieloną po- 
daje. 


W prawdzie bydło, raz zakoszto- 
wawszy zielenin, nader niechętnie przed 
jesienią do paszy suchćj się skłania, 
woły robocze wyjąwszy, którym głód 
wybredzać nie dozwala; że jednak nie 


jest dowiedzionem, iż obok zielonćj su- 
chą całkiem wzgardza, rozumieliśmy, 
iż nie należało definicyi zbyt ścieśniać 
i niepołożyliśmy w określeniu: pokar- 
mem zielonym. 


Karmienie stajenne nigdzie może do- 
tąd w całćj ścisłości naszćj definicyi 
nie było i nie jest wykonywanem , bo 
gdziekolwiek je zaprowadzono, wszę- 
dzie po sprzęcie bydło przed owcami 
pędzą naścierniska. Peryód ten wszakże 
za krótki, aby mógł co stanowić, tém 
mnićj, im więcćj rzeczą jest niezawodną, 
że gospodarstwo, na karm stajenną nale- 
życie urządzone, bez niego obejść się 
potrafi. E 


Szeroko się kiedyś rozpierano 0 tym 
systemie ; jedni wynosili zalety jego pod 
niebiosa, drudzy potępiali jako pomysł 
niewykonalny. Dzisiaj, kiedy już tyle 
gospodarstw lat tyle go prowadzi, i re- 
zultaty ze wszech stron, z najrozliczniej- 
szych miejscowości i stósunków przed 
naszemi oczami roztoczone ku osądze- 
niu, dowodzić więcćj nie potrzeba, iż 
system stajenny może być urzeczywi- 
stniony; owszem na chwilę inne po- 
wody i widzenie przemilczając, przyjąć 
za niezawodne należy, iż sam w sobie 
wszędzie się da zaprowadzić, gdzie 
piasek w gruncie nieprzeważa tyle, iżby 
i połowy potrzebnej dla bydła paszy 
wydać nie był w stanie. 


Rozważmy najprzód piękne i zache- 
cajace strony gospodarstwa stajennego: 

Prawidłowotylko karmieniem 
zakladanem pozyskujemy naj- 
większą ilość najlepszćj mierz- 
wy — to zaleta, obok którćj jaż pra- 
wie nie potrzeba innych jeszcze przy- 
taczać. Tylko myśl o zapasie ściełki i 


zakładaj paszę w oborze, (0 zdrowiu 
bydła zaradzisz wypuszczaniem go na 
SwieZe powietrze po nakarmieniu), a re- 
szta pójdzie jak po maśle; nie masz 
pracy, któraby się lepićj opłaciła, nad 
robotę około wyrzucania gnoju. Lepsze 
zwyczajnie na oborze pożywienie przy- 
mnażą mierzwy, chodzenie koło nićj po- 
lepsza ją i utrzymuje. W gospodarstwie 
pastewnóm ginie większa część zwie- 
rzęcych odchodów, owćj treści nawozu; 
gdziebądź na roli świćża upadnie, nie 
pomoże, a często zaszkodzi. W odo- 
sobnieniu nieprzechodzi w fermentacyą, 
pruchnieje, owady stoczą lub się w więk- 
szćj części ulotni w postaci gazu. Tylko 
w oborze, zmieszany z podściałem, naj- 
stósowniejszą odbywa fermentacyą gwoli 
przemyślnćj właściciela dyspozycyi. 


Karmienie zakładane, wyma- 
ga daleko mniejszćj gruntuprze- 
strzeni na wyżywienie swego 
bydła; 


1. bo przysposabiając należycie rolą, 
na paszę przeznaczoną, a nie zdając 
jej zatrawienia na przyrodę; wywołu- 
Jae siewem lub zasadzeniem takie ro- 
śliny, które w miarę szczególnych swych 
własności, jako i przymiotów bydła, dla 
którego przeznaczone, są temuż zupeł- 
nie odpowiednie, dobywa zsil płodno- 
ści natury najwyższe korzyści i pozy- 
skuje wielekroć większą ilość pokarmu 
2 gruntu, niżby go tenże inaczćj wydał; 


2. bo roślinom, na paszę przezna- 
czonym, pozwala osięgnąć zupełny wzrost 
1 stopień rozwoju, w którym co do ilo- 
ści wydają plon najwyższy. Rozwój 
1 objętość większćj części roślin po- 
karmnych przybiera stopniowo do pe- 


wnego punktu, i najszybcićj i najdziel- 
nićej odbywa się w miarę zbliżania sie 
do niego, t. j. do chwili zakwitnienia. 
Nie czekasz, nie dopilnujesz téj chwili, 
a na pastwisku jestże to podobnóm? 
minie się plon najwyższy; późnićj bo- 
wiem martwieje wzrost rośliny i jej 
pożywność zmniejsza się wraz z osa- 
dzaniem nasienia ; 


3. bo bydło nie niszczy tyle roślin, 
co na pastwisku. 


Karmienienastajnichroniprzed 
wszystkiemitemi chorobamiiza- 
razami, które mająswą przyczy- 
nę wniezdrowości mokrego lub 
zamulonego pastwiska, albo tóż 
w niepomyślnóm powietrzu. 


Zapalenie śledziony, zarazy: płuco- 
wa, pyskowa i kopytowa, i wszelkich in- 
nych nazw klęski, wypróżniające kieszeń 
gospodarza trzypolowego (gospodarz 
płodozmienny tak się urządza, iz może 
swemu bydłu wydzielić pastwisko zdro- 
we), daleko rzadzićj się wydarzą przy 
karmieniu na stajni, łatwićj ich tu uni- 
knąć, prędzéj i pewnićj, o ile to podo- 
bna, wyleczyć. Jak ważną i znakomitą 
jest ta zaleta karmienia zakładanego, 
tam dopiero zupełne powziąć możną 
wyobrażenie, gdzie choroby bydła są 
złem zwyezajnem, a tóm są, gdzie sie 
bydłu kwaśne wydziela niziny, na któ- 
rych chciwie się obżera, a nigdy nie 
nasyci należycie. Mało bardzo okolie 
obdarzonych takiemi arcy - pastwiskami, 
jakich góry Szwajcaryi, Tyrolu stawią 
przykład, a przed wszelkiemi innemi, 
co do zdrowości, karmienie na stajni 
zasługuje na pierwszeństwo, pod wa- 
runkiem kardynalnym, iż < ag po- 


wietrzu i stósownym ruchu dla bydła 
zaradzisz. | 


Do zalet karmienia zakładanego nie 
można, logicznie rzecz uważając, poli- 
czyć i tćj, że gospodarstwo stajenne 
role używane pod zieleniny i zboża sko- 
ızej może przemieniać i dla tego tem 
więcćj osięgać wszelkie zmianowania 
korzyści. Bo nie gospodarstwo st aj e n- 
ne, ale gospodarstwo płodozmienne 
obejmuje tendencyą uprawiania przed- 
miotów paszy w takim porządku i na- 
stępstwie, aby uprawa sprzedajnych pło- 
dów, mianowicie zboża, najmniejszy i 
w tym względzie ponosiła uszczerbek, 
biorąc plony zielone tylko za przyspo- 
sobienie dla zboża, i przezto rolą w czy- 
stości, kruchości i sile utrzymując, ugór 
uzbyteczniając, i jego działanie sowicie 
zastępując inaczćj. Wszystko to jest 
zamiarem gospodarstwa pludozmienne- 
go; ono usposabia do karmienia na u- 
więzi, karmienie zakładane jest tylko 
jednym z jego środków. 


Tak więc wiele i wielkich rzeczy 
mówi ga karmieniem zakladanem; wiele 
tóż zarzutów z łatwością zbijemy. Bo 
niechby zakładanie paszy, licząc w to 
sprowadzanie jéj na miejsce, przymna- 
żało roboty, to gotowy ztąd wydatek 
drobny. Oszczędza się pasterzy, dzie- 
wek tylko wiecej trzeba przypilnować 
i czeladź może jednym pomnożyć. Na 
dzień dużo wóz zwiezie, a zaprząg ośli 
lub wolski łatwo się opłaca. Niechby 
jeszcze większa i szczególnićj szersza 
stajnia, dogodniejsze od zwyczajnych żło- 
by i jasła były pożądane, nie wynika 
ztąd jeszcze konieczność nowego bu- 
dynku, chybaby gospodarz już przez 
wzgląd na zdrowie bydła lub w ogóle 


dla braku miejsca chciał pomyśleć o 
wygodniejszćj oborze. 


Przecież wyjąwszy mniejsze gospo- 
darstwa, i to położone tak szczęśliwie, 
iż z większą, niż zwyczajna, pewnością, 
rachować mogą na udanie się koniczy- 
ny, lub w ogóle takie miejscowości, 
które same przez się zezwalają na wy- 
boczenia, nie mogące być powszechnemi, 
wyjąwszy, mówię, takie wyjątki, z któ- 
remi nauka gospodarcza w spór się wda- 
wać nie może, że, mimo całego mnó- 
stwa ogólnie stósownych prawd, nie 
wolno jćj odstępować prawidła zasa- 
dniczego, puszczać statek bez stóru na 
niepewne fale, następujący zarzut naj- 
walniejszy z innych i podobno nie ła- 
twy do pokonania. 


Do ogólnych prawideł gospodarczych 
należą: 


zbywszy się skępstwa, iść tylka 
za oględną rachubą, 


żadnćj rzeczy wyższćj, nad rzeczy- 
wistą, nieprzypisywać wartości, 
nie uwodzić się ani pozorem, 
ani lubownictwem. 


Wrodzone każdemu człowiekowi 
pragnienie majątku, zarobku, nadało po= 
zorowi i lubownictwu tóm większe ra- 
chunkiem niebezpieczeństwo, im owo 
pragnienie więcćj podniecać się zdaje 
pewność arytmetyczna. Uwierzono wre- 
zultaty centnarowe i funtowe; grunt 
osiągnął niezmierną wartość, bo ra- 
chowano na niezmierną siłę środków 
produkcyjnych. Jeszcze centnar mie- 
rzwy nie był przygrzebanym, a już obli- 
czano jego wagę w brukwiach, już jego 
plon w mięsie, nabiale i t. p. Niedhano 
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na starą regułę, że „kto większy zakłada 
fundament, niż go budynek potrzebuje, 
pieniądze w błoto rzuca.“ Zapomniano, 
że bydło jest dla roli, nie zaś rola dla 
bydła. Kto z takich wychodził wyo- 
brażeń, musiał w karmieniu zakladanem 
upatrywać talizman złoto rodzący. - 


Atoli życzenie i nadzieja przyzo- 
staje daleko po za rzeczywistością, je- 
żeli się dobrze nie obliczy: co kosztuje 
karm stajenna? w razie zachęcającego 
wypadku rachunka: jestze ona téz pe- 
wną? czy potrzeba ją zaprowadzić? czy 
są jakie dla nićj uboczne łatwości? 


Położywszy za zasadę, że gospo- 
darstwo powinno dążyć do stanu trzy- 
letniego mierzwy, należy w obliczenie 
kosztów pasienia na stajni, mianowicie 
kosztów produkcyjnych, tyla zielenin ku 
nasyceniu tyla bydła, ile go potrzeba 
na utrzymanie gruntu w 3letnim stanie 
mierzwy, wciągnąć nie tylko wydatek 
na nasienie, uprawę, sprzęt, zakładanie, 
ale jeszcze ubytek przychodu, t. j. przy- 
chód, którym gospodarz ma mnićj, że 
teraz mnićj zboża lub roślin handlowych 
produkuje. W stósunkach najpomysl- 
niejszych, wymaga karmienie stajenne 
na ośmdziesiąt sztuk bydła, przynaj- 
mnićj 80 m. m. najpiękniejszego gruntu. 
A to nie drobnostka, to rzecz tém wa- 
Zniejsza, im mniejszćj reszta ziemi jest 
dobroci, bo ona teraz winna i pozy- 
skaną większą ilość mierzwy i troskli- 
wszą uprawę, stósunkowo sowicićj na- 
gradzać, by zastąpić owo naoczne mi- 
nus przychodu. Jest to trudność nie 
ada, którą przeciwnicy systemu stajen- 
nego temuż zarzucają; w mniejszych 
Przecież gospodarstwach, (bo nie za- 
wodną, że im większe gospodarstwo, 


tém i ona większą) łatwićj jeszcze ją 
uprzątnąć, niż pogodzić się z chybno- 
ścią zielenin. Wielu pozyskał zwolen- 
ników Schubart, Edler von Kleefeld, 
bo tóż cudne czyniła nadzieje jego me- 
toda. Zalecal wysiewać koniczynę w ja- 
rzynie, a sprzątać w ugorze. Tak pa- 
sza jednego roku wraz z słomą z dwóch 
lat zbożowych wystarczyłaby na każ- 
dym gruncie do utrzymania wiecznego 
obiegu produkcyi; ugór byłby wypę- 
dzonym, niezależność roli od łąk usta- 
loną, płodów następstwo: koniczyna, 0- 
zimina, jarzyna, raz na zawsze ułożo= 
nem. Nieprzeliczone korzyści tego nie- 
porównanego sposobu gospodarowania! 
Jednokrotna orka koniczyniska na zboże 
ozime , trzykrotna na jarzyny, zimą Wy- 
wóz mierzwy pod koniczynę, jedynemi 
pracami sprzężaju! Odpadłoby wszelkie 
sadzenie, okopywanie, a rola zawszeby 
się oplacała. Zycie wieśniaka byłoby 
prawdziwie sielskićm życiem, stan jego 
najszczęśliwszym ze stanów! Złote to 
marzenia szanownego Szubarta, ale szko- 
da, tylko marzenia! Nie wiele upłynęło 
czasu, a sam się już przekonał, że ko- 
niczyna w trzy lata powtórnie na tóm 
samém miejscu zasiana, chybia prawie 
niezawodnie, i grunt, częstóm wraca= 
niem jćj zniechęcony, dziczeje. Udaje 
się ona bez wątpienia lepićj w rotacyach 
płodozmianu; ten jéj wydziela rolę czy- 
stą, skruszałą, pełną zamożności, w któ- 
rćj wygodnie korzenie rozpościerać mo- 
że. Ale nikt nie będzie śmiał twier- 
dzić, iż jéj niezdoła szkodzić żadna 
srogość pory zimowej, do którćj jeszcze 
schyłek wiosny policzyć należy , bo uczy 
nas doświadczenie, że koniczyna nader 
często wymarza, i to zwykle tak zu- 
pełnie, iż prawie tylko gdzie niegdzie 
w bruzdach kilka roślinek ocaleje. Le- 
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dwie na bardzo dobrym, chojnie zamie- 
rzwionym i głębokim gruncie wyma- 
rzanie do rzadszych należy wydarzeń. 
Nie można się tóż spuszczać na przy- 
krycie gnojem końskim: mimo, że go 
wiele na to potrzeba, (sześć 4ro-konnych 
wozów to dopiero właśnie wraz na 1 m. 
m.) wywietrzą go całkiem wiatry wio- 
senne, i koniczyna pod ochroną mierzwy 
zdelikatniała, znów nago na ciosy przy- 
mrozków zpozimku wystawiona, z któ- 
rych najlżejszy tem więcćj jéj teraz 
dojmuje. Może lepićj mierzwę dopiero 
w końcu zimy, tak w miesiącu Lutym 
wywożić, jeżeli droga i pogoda po temu. 
Bo pominąwszy, że surowość wiosny 
najbardzićj koniczynie dokucza, z mie- 
rzwą jeszcze wiele nasienia chwastów 
na pole się dostaje, które im rychlej 
z ziemią w styczność wnijdzie, tem le- 
piej powschodzi i razem z chwastami, 
w roli już tkwiącemi, nareszcie koniczynę 


przygłuszy. 


Nieudanie się koniczyny zadaje go- 
spodarstwu stajennemu cios, na który 
przez rok cały choruje, bo wyki, gro- 
chy, mieszanki i t. d., po części jeden 
tylko dając ukos, nawet w razie do- 
brego udania się, małą są tylko pomocą, 
i zresztą stösownej wymagają pogody, 
ezęstych, ciepłych deszczów , a nie cier- 
pią posuchy, jeżeli jaki taki plon mają 
wydać. Im więcćj paszy obora wyma- 
ga, tem większy ambaras, kiedy przyj- 
dzie żaorać działy koniczyny, że nie 
wspomnę już o większym wydatku na 
nasienie i pracę. 


Wreszcie karmienie na stajni po- 
zbawia nas pastwiska, któreby mogło 
być uzytem bez straty dla tego w pro- 
dukcyi. Nie liczę w to pędzania na 


łąki, bo może lepićj wcale na nich nie 
pasać; ale pastwisko leśne, jako i na 
rolach, którychby uprawy to nie wstrzy- 
mało. Ważny to przepis: „korzystaj 
z wszystkiego, z czego jakikolwiek mieć 
możesz użytek“; nie pełni go gospodarz, 
co pozwala próżnować gruntowi, 2 któ- 
rego w kolei produkcyi innego dobyć 
zysku nie może, a to niesłusznie! 


Z takich powodów utrzymujemy, że 
karmienie zakładane tam tylko zaprowa= 
dzić można, gdzie zaprowadzenie jego 
jest koniecznym warunkiem osiągnięcia 
wytkniętego celu; że inaczćj pozostać 
należy przy dodawaniu posilkowem pa- 
szy w oborze (mianowicie krowom pod- 
czas doju). Jak wielkióm ma być to 
dodawanie? na to odpowiedzieć można 
li w danćj miejscowości, ze względem na 
wyżćj przytoczone ogólne prawidła. 


Niechaj inni karmienie zakładane 
czezą szumnem mianem: „tryumfu gospo- 
darstwa niemieckiego“; niechaj im ono 
rozwięzuje ogromne zadanie: jak żywić 
przynajmniej 8 sztuki bydła również 
dobrze z jednego i tegoż samego ka- 
wałka “ziemi, na którym jedna ledwie 
wystarczające ma pastwisko, i pozyskać 
od każdćj sztuki nie równie więcćj mie- 
rzwy, niżeli od sztuki na pastwisku się 
żywiącćj ; niechajby niezmierzony wpływ 
karmienia zakładanego na całego kraju 
kulturę mógł być wywiedzionym aż do 


oczywistości; my na wszystko to przy- 


stajemy tylko wyjątkowo, lub musimy 
przypuścić, że nie wszędzie i zawsze 
ściśle wychodzono z pojęcia na wste- 
pie określonego. Bo najprzód jest i bę- 
dzie prawdą niezaprzeczoną, iż miejsco- 
wość i pogodą panują gospodarzowi; 
powtóre, Ze pasienie na stajni, jakie 
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mamy na oku i jakie na tym placu roz- 
prawy zachować zdaje się nam potrze- 
bnem, tak wielkie ma wymagania, iż 
owo panowanie miejscowości i pogody 
prędko się w nieprzeparty despotyzm 
wyradza. > 


Poznań, w Lipcu 1844. 


4 A Antoni Hose. 


GD 


Jakim sposobem ochronić rośliny 
od pchieł ziemnych (mszyc). 
W. ogrodach wytępić można mszyce 

na roślinach przez polewanie takowych 

mydlinami, wodą słoną, lub ługiem; 
wodą wapienną lub mokrzem. Taki sam 
skutek wywiera gnojówka trzody chle- 
wnćj. Rośliny, które w niektórych miej- 
scach dla mszyców wcale rość nie mogą, 
jak n. p. kapusta, maczają się przed sa- 
dzeniem w wodzie z piołunem gotowa- 
néj; późnićj gdy rośliny te podrosną, po- 
lewają się tą samą wodą po kilka razy. 
Na polu zaś innym postępuje się sposo- 
bem; tutaj sieją się pomiędzy zboże ro- 
śliny, na które mszyce. najbardzićj sia- 
dają. Do tych zaś należy mianowicie 
tatarka, która pomiędzy rzepak lub rze- 
puik zasiana, tenże od uszkodzenia 
mszyców ochronia. Tatarka, jak wia- 
domo, na zimę wymarza, ztąd nie po- 
trzeba ją innym sposobem wytępić; gdzie 
zaś rzep lub rzepik w radlonki siany by- 
wa, tam sieje się tatarka pomiędzy ra- 
dlonki i niszczy się obradlaniem lub ob- 
grzebywaniemrzepiu. Czarne, duże mró- 
Wki, także podobno mszyce wytępiają. 
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Leczenie kulawizny (hinki) 
u owiec. 


Wielu gospodarzy narzeka na szko- 
dliwe kulawienie owiec, które u poje- 
dyńczych pokazawszy się owiec, zaraz 
się dalćj rozszerza, i całe często ow- 
czarnie zaraża. To dało powód do 
bliższego zastanawiania się nad tąże 
chorobą. 


Chwycono się rozmaitych środków, 
które jednak niewiele skutkowały. Ztad 
twierdzono, że choroba ta jest nie do 
uleczenia. 


Przez wielorakie jednakże doświad- 
czenia przekonano się teraz, że przy 
nieustannym dozorze i przy nieustannćj 
pilności owczarzy, owce na tę chorobę 
zapadle , zupełnie wyleczone być mogą, 
i to następującym sposobem: Rewiduje 
się starannie cała trzoda, i odlaczaja się 
kulawe od zdrowych. Zdrowe zaś 
owce, pomimo tego, że odłączone będą 
od chorych, zarazić się jeszcze mogą, 
jeżeli w tćj samćj zostaną owczarni, 
w którćj dotąd z kulawemi stały. Aby 
więc temu zapobiedz, trzeba mierzwę 
wywieźć aż do gruntu, i piasku przynaj- 
mnićj na jednę stopę wysoko nawieźć; 
cala owczarnię świeżo wybielić; słupy 
nawet, w tćjże się znajdujące, z wszy- 
stkiego oczyścić brudu, zgoła, całą ow- 
czarnię wewnątrz odnowić. — Dalej 
trzeba przy paszeniu owiec pilnie na to 
uważać, ażeby kulawe owce niecho- 
dziły tam, gdzie zdrowe, i przeci- 
wnie zdrowe tam, gdzie kulawe się 
pasą. 


Leczenie kulawych: 


Bierze się w stósunku ilości kula- 
wych owiec 3 czysto-wytopionego sa- 
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dia wieprzowego i è oczyszczonego 
grynszpanu tłuczonego ; to się zmiesza i 
utrze razem, tak, ażeby się grynszpan 
zupełnie ze smalcem połączył. Za- 
miast sadła, można także wziąść czysty 
lniany oléj w równćj, jak wyżej, ilości. 
Ze zaś grynszpan bardzo trudno się z ole- 
jem łączy, dla tego trzeba mięszaninę 
tę dopóty trzeć, póki ciecz ta nie bę- 
dzie zupełnie przezroczystą. Olćj Inia- 
ny, zrzepowym zmięszany, nie łączy się 
wcale z grynszpanem, dla tego tóż do 
tćjże maści użyć się nie da. Przed 
użyciem rzeczonćj maści, obmywają się 
kopytka kazdej kulejacej owcy zimną 
wodą, obrzynają tak daleko, jak materyą 
zaszły, jednakże z wszelką ostrożno- 
ścią, ażeby nie do krwi; po tém oczy- 
szczeniu i wyrznięciu kopyt, smarują się 
powyższą maścią i obwijają pakułami 
o tyle tylko, ażeby im mierzwa w spary 
nie wchodziła. Po takiem opatrzeniu 
rewidują się dwa raży w tygodniu, che- 
dożą się i smarują dopóty, póki róg nie 
odrośnie zupełnie, i póki gorączka nie- 
ustąpi z nóg. Potóm, z wielką ostro- 
Żnością przesadzają się wyzdrowiale 
do zdrowych. Dla większćj jednak 
pewności, rewidują się także od czasu 
do czasu i kopytka wszystkich zdro- 
wych owiec i smarują tąż maścią; tym 
bowiem sposobem zabezpieczają się od 
zarażenia. Bewidowanie to powinno 
się z wszelką starannością dopóty po- 
wtarzać, dopóki się nie jest — że 
już żadnćj nie ma kulawćj. Cierpliwość, 
wytrwałość, nieustanna baczność i pil- 
ność owczarzy, będą najlepszymiśrodka- 
mi do wyłeczenia tak szkodliwćj i tyle 
zakorzenionćj choroby. 


Sprzęt potrawu w czasie nie- 
pogodnćj jesieni. 


Wiadomo każdemu, o ile jest złą 
i szkodliwą pasza z wilgotno - sprzą- 
tnionego potrawu. Ażeby więc w je- 
sieni dzdzystej zebrać trawy tak do- 
brze, iżby jako pasza dla bydła mogły 
być użyte, podaje się sposób, jakiego 
używa dzierżawca blisko Gleiwitz, a 
o którym pisze Pan Croj w Gazecie ról- 
maß; wychodzącćj w Gdańsku, Nr. 41. 
za rok bieżący. Ł 
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Wspomniony dzierżawca zaraz na 
początku Września, gdy widzi, że się 
zanosi na niepogodę, każe siec trawę, 
i te od kosy świeżą zwozi blisko fol- 
warku, kopie głębokie doły aż do 
gruntu twardego, dwa pręty szerokie, 
układa w nich zwiezioną trawę, mocno 
udeptuje warstwami, i między temi war- 
stwami rozsypuje sól kamienną grubo 
potluczoną. Tym sposobem napełniony 
dół przykrywa deskami i ciężkiemi przy 
ciska kamieniami. Pasza ta, czyli mary= 
nata, jest bardzo zdrowa dla bydła; cały 
rok można ją przechować bez zepsucia. 
Krowy nią karmione dają wiele i dobre 
mleko, woły utrzymują się w stanie tłu- 
stym i przy sile. 


Solenie siana i potrawu jest jeszcze 
korzystne i wtenczas, chociaż takowe 
były sucho sprzątnione, a mianowicie 
siana grube, kwaśne, z sitowiem, któ- 
rych, opróczkoni głodnych, nie nieje, po- 
solone, stają się ulubionemi bydłu i ow- 
com. Bierze się zaś na jednę furę pa- 
rokonną siana kwartę soli i tą posypuje 
się takowe, gdy się układa na stajni. 
Przyprawiona solą pasza, poprzednio 


niezdatna do użycia, zamienia się na po- 
karm pożywny i zdrowy zwierzętom. 


Łodygi tytuniu użyte na 
kompost. 

Pan Cadet de Vaux, zaleca gospo- 
darzom, uprawiającym tytuń, sposób, jak 
mają pozostałe reszty od zebranego 
liścia tytuniowego zamienić na nawóz. 


Po ostatnim zbiorze liści, łodygi 
tytuniu wraz z wypuszczonóm jeszcze 
liściem wyrywająsię z korzeniami w wy- 
kopane doły, 3 — 4 stóp głębokie, od- 
powiednićj szerokości i długości, ukła- 
dają i mocno utłaczają tak, żeby jak 
najmnićj próżni między niemi było. Po 
napełnieniu dołu, zlewają się łodygi 
gnojówką, na w pół z wodą zmieszaną, 
i całkowity dół zasypuje się ziemią 
w ksztalcie kopczyka. Z dołu wydo- 

yta ziemia jest martwa i nieurodzaj- 
na; lecz przez jesień i całą zimę wy- 
stawiona na działanie powietrza, de- 
szczów, śniegów, mrożu, jako téż prze- 
nikanie wyziewów wydobywających się 
2 zagrzanego dołu, zamienia sie na pul- 
chną i płodną. Łęty przykryte w dole 
ziemią, zaraz się zagrzewają, docho- 
dzą do stopnia 10 R. i przez całą zi- 
mę wśród największych mrozów w tym 
samym utrzymują się stopniu. Na wio- 
snę, po odkryciu dołu, znajdujemy w nim 
wielki zapas najtłuściejszego nawozu, 


i najlepszy kompost na całe pole ty- 
tuniowe. Doły zarzucają się ziemią 
z nich wydobytą na jesień, i sadzi 
rozmaitego rodzaju warzywa, jako to: 
buraki, brukiew i t. p., które nadzwy- 
czajnie bujnie rosną. Przez takowe 
postępowanie, tytuń sam dostarcza dla 
siebie eałkowity nawóz i polepsza 
ziemię. 


Sposób. ażebykury wiele ż wielkie 
jaja niesty. 

Włościańskie kory w nassauskićm 
księstwie w lecie i zimie znoszą jaja, 
częstokroć do 10 łótów ważące, i dość 
często się zdarza, że są o dwóch żół- 
tkach. Ażeby kury podobne jaja pro- 
dukowały, zwykli włościanie tamtejsi 
grzyby Zagwiane, wyrastające w la- 
sach na drzewie, zbierać, suszyć, trzyć 
na mąkę, mieszać z łuskami gałek lnia- 
nych i otrębami Zytniemi, i tę mięsza- 
nine kurom dawać. Łuski lniane roz- 
cierają się w wodzie razem z otrębami 
w równćj proporcyi, do którćj dodają 
półtora razy tyle mąki grzybowej i ta- 
kićj samćj wagi mąki z żołędzi, robią 
ciasto i codziennie potrosze w kulkach 
grochu dają kurom. 


_ Podjętą pracę i mozół, wynagradzają 
im z wielką korzyścią, piękne jaja i 
w obfitości zniesione. 
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U Ernesta Günthera w Lesznie i Gnieźnie dostać: można następujących dzieł 


gospodarskich : | ’ 
Botaniki ogólnćj roślin jawnopłciowych J. R. Czerwiakowskiego zeszyt pierwszy i drugi. 1841. 6 tal 15 sgr., 
3 czyli 39 złp. 
Chodowla bydła rogatega i świń wraz z wykładem gospodarstwa nabiałowego , fuczeniari innych Kartyści, ala 
pożytku praktycznych gospodarzy przez Michała Oczapowskiego. 1844. 1 tal., czyli 6 zip, 
Myślistwo ptasze, dzieło z XVI. wieku, obejmujące wykład wszystkiego, co wówczas do ptasznictwa w Polsce 
należało, a obok tego wymieniające rodzaje i gatunki p taków krajowych. Teraz na nowo przedrukowane, 
z dodaniem przedmowy, objaśnień i przypisów Antoniego Wagi. 1842, 1 tal. 10 sgr., czyli 8 złp. 
Nauka chowu pszczół rozmaitemi sposobami, stósownie do różnego gatunku ulów już pojedyńczych, już skła- 
danych, przewiewnych, drewnianych czy słomianych, zgodnie z nauką tego owadu i doświadczeniem świa- 
tłych pszczolarzy, jako drugie poprawione i pomnożone wydanie przewiewnćj metody Nutta, do użytku 
polskich gospodarzy przygotował P. E. Leśniewski, b. P. N. P. Z IX tablicami rycin. 1843. 2 tal., 
czyli 12 złp. 
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s vollſtaͤndige Düngen oder Angabe der Utſachen des Düngermangels, fowie aller Mittel und Wege zur 

Da We Abhulfe deſſelben, zur Bereicherung des Bodens und Steigerung des geſammten Wirthſchafteer⸗ 
trags. Mit Berückſichtigung eigener und fremder Erfahrungen und wiſſenſchaftlicher Fortſchritte von Friedrich 
Auguft Pinckert, Oekonom zu Esdorf im Herzogthum Altenburg z. 1845. 1 tal. 10 sgr., czyli 8 złp. 

Der erfahrene Schaͤfer. Von A. Rothe, Fuüͤrſtlich Sulkowski'ſchem Oekonomie⸗Direktor ꝛc. Zweite vermehrte und 
verbeſſerte Ausgabe. 1844. 15 sgr, czyli 3 złp. 6 i su 

Der Fruchtwechſel, oder die Mehrfelderwirthſchaft mit unmittelbarer Bezugnahme auf die ortlichen Verhaͤltniſſe der 
Oſtſeeprovinzen Rußlands. Von Herrmann von Rehbinder, demit. General-Major, fruͤherem Pfandbefiser 
von Dfirgen in Kurland. 1844. 11 sgr. 3 fen., czyli 2 złp, 7 i pół per. | 

Die äußern Zeichen der Milchergiebigkeit bei den Kühen, an welchen fih nicht nur der Ertrag an Milch nach 
Menge und Güte, ſondern auch die Dauer des Milchertrags während der neuen Traͤchtigkeit erkennen läßt, 
von Francois Gućnon. Aus dem Franzöſiſchen uͤberſetzt von F. S. Kurtz. Mit 72 Abbildungen auf 9 lithos 
graphirten Tafeln. 1843. 26 :|4 Sgr., czyli 5 złp. 7 i pół pgr- P ; 

Die Siegen'ſche Kunſt⸗Wieſe. Eine practiſche Anleitung zu deren Anlegung und Pflege. Nebſt einem Anhang von 
der Wiefen-Ueberftauungs- Methode und von der Behandlung der naturlichen Wieſen von Friedrich Vorländer, 
Kreis⸗Haubergs⸗Oberförſter zu Siegen, ie. Mit 2 Steindrucktafeln. Zweite unveränderte, mit der Herzoglich 
Naſſauiſchen Wieſen⸗Ordnung, und dem Geſetze über die Benutzung der Privariläffe, vom 28. Februar 1843 
vermehrte, Auflage. 1844. 15 egr., czyli 3 złp. „KĘ r T 

Forſchungen und Erfahrungen über die bisher irrig genannte Knochenbrüchigkeit des Rindviehes, richtiger Gelenk⸗ 
entzündung, Gelenkkrankheit, oder Gelenkübellehre genannt, deren Urſachen und Heilung. Von Karl Ludwig 
Fritſchler, der Mediein, Chirurgie und Geburtshuͤlfe Doctor, x. 1844. 7 i pół sgr., czyli 1 i pół złp. 

Kurze Darftellung der außerordentlichen Wirkungen eines neuen chemiſchen Patent⸗Duͤngemittels und des chemiſchen 
Duͤngers überhaupt, nebſt landwirthſchaftlichen Verſuchen, um den Boden und Dünger mit Kohlenſaͤuren zu 
verbinden, die Ernährung der Pflanzen zu vermehren, die Bewaͤſſerung zu vervollkommen und die Verwüstung 
durch Infekten zu verhindern. Von J. Murray, M. D., Mitglied der landwirthſchaftlichen Geſellſchaft in Engs 
land und Irland. Aus dem Engliſchen überfegt- Zweite uuveraͤnderte Auflage. 1844. 15 sgr., czyli 3 złp. 

Kurzgefaßte Anleitung zum Betriebe der Rindviehzucht von W. Baumeiſter, Profeſſor, Hauptlehrer und Mitvorſteher 
der Koͤnigl. Thierarzneiſchule zu eee ꝛc. = din sgr., — ab, R — 

Saatbuͤchlein, oder: Was hat man bei der Saat und Pflanzung der landw i Früchte all bea 
obachten, um das Wachsthum der Saat und Pflanzung tamwiewydkiiów Benchre m a zu 
befördern? Mit Hinweiſung der neuſten Methode der Saamen⸗Duͤngung. Von Konrad Lindau, praktiſchem 
Landwirthe. 1844. 1114 sgr. czyli 2 złp. 7 i pół pgr. 


PRZEWODNIK wychodzi, za współdziałaniem Towarzystwa rólniczego 
wielk. księstwa poznans k. w Gnieżnie i Wydziału przemysłowego Kasyna 
gostyhskiego, co dwa tygodnie, obejmując półtora arkusza. Przedpłata 
wynosi półrocznie 1 talar 15 sgr., czyli ® złp., i przyjmuje się pe 
wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież ksiegar- 


miach krajowych i zagranicznych. 
——— — z e E 
Nakładem i czcionkami Ernesta Güntk era w Lesznie 


tas 


